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Wuie wasz^d''™^ P*smo następujące: .Czytając 
^Mzen' t'T'^’ przyszedłem do przekonania, 
^w sn * en°encja®> prawości, wydobywacie 
Mości ni 'V' które ukryte przed opinją publi- 
^ośd w nę,krzywdę> niejednę oburzającą 
^ jedn ,LS0“*e mieściły, a żadna pokrzyw- 
^htni °S *a w. walce o swą krzywdę z prze- 
^ ^niesi^0*05^’ t^kie&° J^ wy zwycięstwa 
^'e* o/' Przeciwnie narazićby się mogła na 
Snymi <W (jakto się stało z Uhnowcami, 
b Me eril ^^ Kratera i Roińskiego przy wy- 
r^ a iak W ^ k°lej Jarosławsko-Sokalską. 
r^y a . maluczka, za upomnienie się swej 
°^ 2 ob r^°^ b^ może na prześladowania, 

dykcja jejW^ Przed ściganiem milczy. Szanowna 
i Mi o . ’ stając na czele, podnosi sztandar 
? °Me •ec*w nieprawnym postępkom i rozku­
li " szan Gdwagę u biedaków. Pospieszam te- 
« rialu t(Wn* obrońcy prawa, z dostarczeniem 
'^ tońi ^ wasze dążenia w walce o siu- 

^^iejskie °D konkursu Towarzystwa kredyto- 

•?k^eii Bonkiem tego Towarzystwa nie 

ipMyk gj^ystania z dobrodziejstw kredytu. 
Ć^tladna akwizytor jego, uprosił mię, bym 
W y^l graJap.'Sal si$ w poczet człon - 
sz^1 fM droh^ m' z^aw'enne skutki tej insty- 
skh Mm°v ?eg0 Pomysłu- Znając mizerję na- 
ii* *,Czy Dow i • który w rękach lichwy i wyzy- 
IfiK^ói ,,j 0 ,e konał, usłuchałem i nieżałuję, 
hm ^ierz/^k ^ zb zaPłacę> bom spełnił w 
Y^^ą obowiązek obywatelski, chcąc swo- 
^i^ljac? Przyczynić się do ubicia nędzy 
Wi ^ Tn "' ^ m' sh wówczas zdawało, 

^ warzystwa jako członek się wpi- 

^M^ i chJ^brany na cenzora przy udzielaniu 
Milj^^m, żJ ni.e Przyjąłem ten obowiązek bo 
Y i11' U lickniemal wszyscy nasi rzemieślnicy 
s>j. że Ylarzy* Jako cenzor zaprowadzi- 
go in . yć obec Żdy ubi^ahcy się o pożyczkę 
M^5 było ny na Posiedzeniu cenzorów, aby 
ę ehCe u° wybadać, na co pożyczone pie- I 
^Hiy^hrzy Przyznając pożyczkę na wypła- 
f*%j Mi sarn zaprzęgałem sobie prawo, temi 
Ma^Ogi taf chwiarzy wypłacić, i zawsze 
Mą Mecją le wykupywałem z redukcją o 
^^"^Waia* C ♦ U° nawet więcej na rzecz dłu- 
^ ^ ^Myuz^ óP°sobem dłużników ze 
%ov 'ek kr jednym wypadku ofiarą miał 
p K tyartościOfinmu lichwiarz chciał zabierać 
i?* t2Ciśnięty d)??’ ? pożyczone gotówką 180 
JjWi y * drL U n|k n,e mógł dostać ręczycie- 
lii Md • M 100 tenZM podpisaliśmy skrypt jako 
n 'ha^ j Dni,. ’ aby z inną jeszcze kwotą 
Ui ’^ a?' Rzern^ <?n^’ ^ ofiarę wykupić z rąk 

a ^irr^g’ zaś 7fV n'^ ^en spłacił pomału 30 zł.
> W et). zł. został Towarz. kredytowe- 
z^s y°ku jg.
Ui5v’ ’ zatm Poniosłem się z Buczacza do 
Mh ^1^ ^asy^'3. em 0 sw0Jej poręce, którą 
'i^W^Mać * A^^owej, dr. Kratter, powi- 
^ Mcą '^ na A w r' ^^7 sąd tarnopolski 
CMi^^tn 7nlnle , eSzekucję za poręczoną

Mrtl zł. 7 0 z*7 każąc mi z procentami i 
M i .aPjacić. Z aktu egzekucyjnego 

’ e Towarzystwo a raczej zarząd

masy konkursowej tę wierzytelność odsprzedał 
drowi Wojciechowi Szlączce, w Sanoku i że tenże 
tę wierzytelność na mnie jako poręczycielu poszu­
kuje. Po długich listownych targach z p. Szlączką 
nabyła od niego mocą cessji trzecia osoba tę pre­
tensję za 127 zł. na rzecz moją. Owoż fakt ten 
rzuca osobliwsze światło na cały sposób przepro­
wadzenia konkursu przez zarządcę masy konkurso­
wej (Krattera) w spółce z dyrektorem sądowym 
Towarzystwa, p. St. Bielińskim.

Z dekretu ck. sądu krajowego jako handlo­
wego, pertraktującego konkurs Tow. kred, miejsk. 
we Lwowie 1. 20241/86, widzę, że zarząd masy 
konkursowej wystawił wierzytelności tego Towa­
rzystwa na licytację dnia 29. kwietnia 1886, i na 
tej licytacji dr. Wojciech Szlączką ze Sanoka na­
był te wierzytelności, jak się prywatnie dowiedzia­
łem za 20 prc. to jest: nabył każde 100 za 20 zł. 
Dalej ze spisu dłużników w dekrecie licytacyjnym 
widzę, że do licytacji wybrane zostały długi sa­
mych pewnych, tj. wszelką rękojmię dających osób 
i poręczycieli, że wierzytelności zlicytowane w ca­
łości zapłacą. Dłużnicy zaś, na których nic poszu­
kać nie można, nie są wymienieni w spisie. A za­
tem wybrano tylko pewne wierzytelności do 
sprzedania na licytacji.

Taką gospodarkę „zarządu rpo^y konkursowej 
nie mogę inaczej zaznaczyć, jak tylko obliczoną na 
pokrzywdzenie masy konkursowej i wyzyskanie 
członków Towarzystwa drogą repartycji.

Jeżeli zarząd masy konkursowej teraz, przy 
likwidacji konkursu, każdego członka za wpłacenie 
udziału ściga i potrafi go odszukać, dlaczegóż dla 
ściągnięcia zaciągniętego długu (pożyczki) dłużnika 
nie ścigał. Jeżeli go teraz znalazł, to mógł i za 
dług znaleźć, a nie sprzedawać (bez niczyjej wie­
dzy) dobre wierzytelności 100 za 20, a temsa- 
mem krzywdzić masę konkursową i członków o 
80 proc. Mój poręczony dług, o którym powyżej 
wspomniałem, wynosił 70 zł. Zarząd masy kon­
kursowej sprzedał go za 20 proc. tj. za 14 zł., a 
nabywca tych wierzytelności, dr. Wojciech Szlącz- 
ka, odemnie za 14 zł. wziął 127 zł., na 14 gulde­
nach zarobił więc 113 zł. Za>ząd masy konkurso­
wej skrzywdził więc masę, a właściwie członków o 
113 zł. przy tej jednej pozycji, cóż dopiero przy 
wszystkich innych, na licytacji sprzedanych wie­
rzytelnościach.

Przeniknąwszy taką straszną gospodarkę za­
rządu masy konkursowej tego Towarzystwa, cały 
organizm człowieka z oburzenia wzdrygnąć się 
musi. Czyż podobne nadużycie i wyzyskanie udzie­
lonego zaufania zarządowi masy konkursowej po­
winno ujść bezkarnie?!

Nie śledziłem wszystkich kroków i operacyj 
masy konkursowej, abym mógł coś więcej podać, 
lecz podaję fakt, który mnie dotknął, i który wy­
wołał u mnie zastanowienie się. Jeżeli każdy in­
teresowany poda fakta dotyczące swej sprawy, 
natenczas zbierze się materjalu dosyć, aby wyka­
zać, jak nasz grosz został rozebrany.

Dokumenty sądowe opisanej sprawy posia­
dam w swojem ręku i mogę w razie potrzeby 
takowe przedłożyć.

Tarnopol 5. maja 1889. — K. Fr. Popowicz, 
kupiec.

(Dr. Wojciech Szlączką, o którym powyższy 
artykuł wspomina, był koncypientem u adw. dra 
Krattera i Pająka, i miał tedy możność poznania 
rzeczywistej wartości zakupionych na licytac/i 
aktywów upadłego Towarzystwa.

Mianowicie jak z aktów konkursowych prze

konać się można — zakupił on za sumę 397 gid. 
niehipoteczne wierzytelności upadłego Towarzy­
stwa kredytowego miejskiego, z okręgu Buczacz 
w kwocie 2.666 gid. 93, a zatem za niespełna 
^^’/s% nominalnej wartości. (Hipoteczne wierzy­
telności z tego okręgu zakupił za bezcen dla sie­
bie sam dr. Kratter, choć jako zarządcy masy 
nie wolno mu było licytować).

Czy dr. Szlączką dla siebie rzeczone wierzy­
telności kupił, czy może dla kogoś po za nim 
stojącego, to może śledztwo wykazać, w każdym 
razie jest to widocznem, w jak bezprzykładny 
sposób zarząd masalny dla przysporzenia trzecim 
osobom korzyści na szkodę członków i wierzycieli 
Towarzystwa — pewne i dobre wierzytelności, o 
których wydobycie przez 8 lat się nie troszczył, 
nareszcie za bezcen posprzedawał.

Dochodzenia karne prowadzą się obecnie je­
szcze tylko przeciw administratorom masy kon­
kursowej upadłego Towarzystwa kredytowego 
miejskiego, tj. przeciw pp. adw. dr. Kratterowi, 
Bielińskiemu i Pająkowi, jednakże prawdopodo­
bnie śledztwo obejmie i te osoby, które pożyczały 
imion swoich na cel spekulacyjnego nabywania 
tak zwanych wierzytelności konkursowych.

Kiedy już pierwsze lody powszechnej w kra­
ju apatji przełamano, przeto wyrażamy przeko­
nanie, że jestto obowiązkiem obywatelskim, ażeby 
każdy, kto o jakimkolwiek szczególe, mogącym mieć 
znaczenie dla toczącego się śledztwa, wie, o tem 
zawiadomił bądź bezpośrednio ck. sąd, bądź ko­
mitet obywatelski pod adresem Redakcji Kurjera 
Lwowskiego. List przytoczony przesyłamy sę­
dziemu śledczemu, tudzież prokuratorji lwowskiej 
i ministrowi sprawiedliwości hr. Schónborno- 
wi. Red.). __________

Dalsze rozprawy budżetowe.
Z dalszych rozpraw budżetowych podajemy 

kilka wyjątków z przemówień tyczących się poło­
żenia rolnictwa w Austrji.

Dep. Mi In er powiedział co następuje: „Ja­
ko jeneralny mówca pozwalam sobie przedewszy- 
stkiem skonstatować niezwykłą jednomyślność, 
która specjalnie znajduje się tylko w ministerstwie 
rolnictwa, objawiającą się mianowicie w tem, żeśmy 
z tej i z cfwej strony tyle słyszeli skarg i zażaleń, 
że człowiekowi trudno się jakoś połapać, w czem 
się właściwie stronnictwa polityczne różnią. Wy­
ciągam z tego ten wniosek, że działalność zmie­
rzająca do podniesienia kultury krajowej, po­
winna być w europejskim kraju cywilizowa­
nym nadzwyczaj wielką, jeżeli chce sprostać swe­
mu zadaniu. Czyż minister rolnictwa uczynił 
wszystko, ażeby zrobić to, co uczynić był powi­
nien? Zdaje mi się, że chyba on sam nie mógłby 
z czystem sumieniem odpowiedzieć „tak". Dla te­
go też nie możemy udzielić mu absolutorjum. Za­
topił on się w izolowane, ścisłe gospodarstwo 
chłopskie, zapomniawszy, że trzeba się liczyć prze- 
dewszystkiem z nowożytnemi wymaganiami rolni­
ctwa. Do szczegółowych skarg i zażaleń, które 
tutaj w takiej podniesiono ilości, nie dodam chy­
ba wiele nowego.

Statystyka nie mniej obszerna jak gruntowna 
powinna nam wiecznie trzymać przed oczyma ca­
le życie gospodarcze. Nasz pan minister rolnictwa 
interesuje się spółkami, sam to powiedział prze­
cież podczas debat nad ustawą o niepodzielności 
gruntów chłopskich.

Gdyby miał więc pod ręką dokładną staty-
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stykę, toby się np. z niej dowiedział, jak boga- 
tem w bydło jest czeskie pogranicze, obfitujące 
w pastwiska, tak że okolice te należą pod wzglę­
dem hodowli bydła do najszczęśliwszych w Euro­
pie, a jednak pomimo to wszystko, pomimo bli­
skiego rynku czeskich miejsc kąpielowych np. nie 
ma w tych okolicach ani jednej spółką mleczar­
skiej. Dla czego więc nic się nie czynią ażeby u- 
możliwić gospodarzowi nabycie wszelkiego gatun­
ku sztucznych nawozów po cenach przestępnych 
i w doborowej jakości? A sól, ten eliksyr hodo­
wli bydła, dopóki jeszcze pozostanie smutną o- 
fiarą fiiskalizmu? Atoli należy ożywić i nowe 
gałęzie, tak np. hodowlę ryb. Zaprawdę olbrzy­
mia powinna dzisiaj być troska o kulturę krajo­
wą, ażeby upadłą produkcję naszą podnieść zno­
wu na właściwe wyżyny.

Jasna to i prosta rzecz — wszystkie zadania 
są dzisiaj w nowożytnem, ucywilizowanem pań­
stwie europejskiem tak różnorodne i tak obszerne, 
że niepodobna ich załatwiać z jednego centralne­
go miejsca, choćby nie wiem jakie były przytem 
źródła pomocnicze. Do tego przekonania doszły 
też wielkie państwa inne, np. Niemcy i zaprowa­
dziły pod tym względem rozległy podział pracy, 
przy której czynność rządu uzupełnianą bywa — 
i to skutecznie — przez administrację autonomi­
czną, znajdującą się w wielkim rozkwicie. W Niem­
czech potężny zbudowano gmach: na szerokiej 
podstawie istnieją tysiące stowarzyszeń lokalnych, 
ponad niemi instancja środkowa związków cen­
tralnych, a jako najwyższy szczyt rada gospodar­
cza w Berlinie.

Taki to olbrzymi aparat uważa rząd niemie­
cki za konieczny i przyłącza się do niego, ażeby 
razem z nim działać w celu utrzymania i rozwoju 
rolnictwa niemieckiego.

My zaś znajdujemy się niejako jeszcze w 
pierwszem, prymitywnem stadjum rozwoju ck. 
stowarzyszeń rolniczych. Tylko w Czechach wię­
kszy się trochę objawia ruch“.

Na tern zakończył dep. Milner wywody swe 
co do położenia rolnictwa w Austrji w ogóle i 
przeszedł w dalszym ciągu do określenia stanowi­
ska centralnego stowarzyszenia gospodarzy nie­
mieckich w Czechach. Rozumowania te pomijamy 
ponieważ nie przedstawiają żadnego interesu o- 
gólniejszcgo, przytem zabarwione są pewną stron­
niczością niemiecką.

Ziemstwa rosyjskie — i Polacy.
II. Go się tyczy Niemców bałtyckich, to ich 

„Sonderstellung“ z każdym miesiącem topnieje. 
Centralizacja administracyjna w Petersburgu lamie 
ich przywileje nietylko arystokratyczne, szko­
dliwe dla ogółu ludności Estów i Łotyszów, a 
także Rosjan, którzy np. w Rydze są dosyć li­
czni, — ale także prawa całkiem słuszne. Z cen­

OKTAWJUSZA FEUILŁETA.

(Ciąg dalszy).
Gdy na nas przykry cięży obowiązek, już to 

sprawia nam znaczną ulgę, jeżeli możemy speł­
nienie tegoż odwlec i czekać stosownej sposobno­
ści. Takiej ulgi doznał komendant de Fremense 
po rozmowie z proboszczem. Jakkolwiek jeszcze 
nic stanowczego nie obmyślił, przynajmniej nie 
uważał już za nieodpartą konieczność działać nie­
zwłocznie i stanąć już teraz przed młodą wdową 
jako złowieszczy wysłannik. Mógł już czekać, pó­
ki jej bliżej nie pozna, póki znajomość wzajemna 
nie stanie się ściślejszą i poufalszą i nie wskaże 
sama stosownej pory do smutnej rozmowy. Teraz 
należało zdobyć przyjacielską poufałość, której tak 
potrzebował i do tego czuł dosyć odwagi. Wpra­
wdzie nie wiele miał sympatji dla pani de la Pa- 
ve, ale też trudno utrzymać żywioną od dawna 
niechęć do pięknej kobiety, która ze łzami w o- 
czach przy pierwszem spotkaniu nas przyj­
muje.

Jeszcze tegoż samego dnia udał się do zam­
ku. Pani de la Pave była samą, bo pani de Com- 
balen na kilka dni pojechała do Paryża do syna. 
Ghociaż młoda wdowa już przy pierwszych od­

tralizacją w parze idzie i „obrusienie", które uci­
ska nietylko Niemców, ale także Estów i Łoty­
szów, którzy spodziewali się od rządu rosyjskiego 
pomocy dla swych ruchów narodowych. Rzecz 
oczywista, że wysługiwanie się absolutyzmowi pe­
tersburskiemu nie ochroni już Niemców bałtyckich 
od zamachów niwelacyjnych, i teraz będą zmu­
szeni albo czekać, czy Prusy nie oderwą ich od 
Rosji (co może się i nie stać), lub pojednać 
się u siebie w domu z Estami i Łotyszami, i 
stawać także w reszcie Rosji dp spółki ze wszy- 
stkiemi autonomiczne - liberalnymi elementami. 
Takie elementy znajdą się pośród ziemstw ro­
syjskich. Na nie w każdym razie zwrócić muszą 
uwagę Niemcy bałtyccy, a także Estowie i Ło­
tysze.

Polacy w Kongresówce, a tern więcej w pro­
wincjach Zachodnich znajdują się ostatecznie w 
takiem samem położeniu, z tą chyba odmianą, 
że nadzieji na to, by od Rosji oderwała się ja- 
kakolwiekbądź kijowska lub mohilowska gubernja, 
jest jeszcze mniej, niż na oderwanie się Liwonji 
lub Eslonji. W skutek tego też i korzyści oder­
wania Kongresówki, nawet jeżeliby ono nastąpiło 
(rozumie się, tylko w skutek wielkiej wojny eu­
ropejskiej) byłyby dla Polaków bardzo problema­
tyczne (!). Ze względu ekonomicznego takie oderwa­
nie byłoby wprost szkodliwem dla Kongresówki. 
Ze względu narodowościowego kolonje polskie na 
Litwie, Białej Rusi i Ukrainie prawobrzeżnej po 
oderwaniu się Kongresówki byłyby narażone na 
silniejszy ucisk ze strony rządu rosyjskiego, który 
przyciągnąłby do siebie w tym celu także krajo­
we plebejskie narodowości, pośród których — 
nawet na Żmudzi, istnieje i teraz dość silny an- 
typolonizin, a z czasem rozwinąć się może w swój 
narodowościowy absolutyzm, nietolerantny dla 
wszelkiej obcej mniejszości, a szczególnie tak dro­
bnej, jaką jest mniejszość polska nietylko np. w 
Kijowszczyźnie, ale i na Żmudzi. Z tych powo­
dów, ja przynajmniej uważam nawet dla Polaków 
w Rosji, przynajmniej obecnie i na bliską przy­
szłość, politykę separatyzmu za rzecz nie tyle ko­
rzystną, jak polityka liberalizmu decentralizacyj­
nego, któryby każdej narodowości (językowi na­
rodowemu) przyznawał prawo do życia, a ró­
wnocześnie dawałby odpowiednią autonomję wszy­
stkim jednostkom politycznym, jakoto: gminom 
(wiejskim i miejskim), gminom zbiorowym, po­
wiatom, prowincjom — w ramach wolnego pań­
stwa.

Liberalizm ziemski w Rosji właśnie mieści w 
sobie dość wyraźne zarody takiego ideału polity­
cznego, — i już przez to samo musi zwrócić na 
siebie uwagę także Polaków. Go prawda, los sa­
mych obecnych ziemstw w Rosji nie jest pe­
wny n . Rzecz możliwa, że będą one zniesione 
przez rząd reakcyjny, lub przynajmniej przero­
bione do gruntu. To jednak nie zmieni istoty

wiedzinach Maurycego o wiele dokładniej mu się 
przypatrzyła, niż to przed ciotką przyznała, nie 
doznała nieprzyjemności, gdy go znowu ujrzała. 
Bo jakkolwiek nie była mu przychylną, toż nie 
był jej zupełnie obojętnym i podczas nudów, wśród 
których żyła, obecność jego sprawiała jej pewną 
emocję, która choć nie była tak bardzo przyje 
mną, ale była lepszą niż apatja. W tym swoim 
przeciwniku, współzawodniku i wrogu radaby 
była widzieć zwyczajnego człowieka, niezgrabnego 
i pospolitego żołnierza i wielkąby to sprawiło 
przyjemność, gdyby wedle tego mogła była z nim 
postąpić. Na nieszczęście jednak ujrzała się zmu­
szoną, w szlachetnych i poważnych rysach mło­
dego oficera, na jego wysokiem i jasnem czole, w 
niebieskich jego oczach, w całej postawie i mo­
wie widzieć same dowody niepowszedniej wyż­
szości.

Bolały ją zapoznanie i pogarda mężczyzny, 
który zarazem był tak miłym i tak imponował, a 
którego ułożenie było tak poważne, a uśmiech 
tak przyjacielski. W toku rozmowy, która prze­
chodziła od wspomnień o Robercie bądź do wy­
padków wojny, bądź do opowiadania o niewoli 
w Niemczech, zdawało się ciągle pani de la Pave, 
jakoby ten zacięty wróg przemawiał do niej to­
nem przyjaznego szacunku i braterskiej poufało­
ści, i jakoby już cokolwiek odstąpił od niespra­
wiedliwego do niej uprzedzenia. To odkrycie wiel­
ce ją zainteresowało; ten mały, czysto osobisty 
tryumf bardzo jej pochlebił, i powstało w niej 
życzenie wyzyskania swego zwycięstwa. Bardzo 
szczerem więc było jej zaproszenie, iżby zechcial

rzeczy, lecz tylko zaszkodzi na jakiś ^ poli- 
jowi i urzeczywistnieniu ^^Ł; pnj8°^ 
tycznego. Przy pierwszej szczęsny Jktóreg0do. 
Rosja powróci do tego punktu, życia i f*' 
szły ziemstwa; te ostatnie wr®^ 0 punktu. na 
prowadzą dalej swą ewolucję o ^ To zna 
którym wstrzymała je reakcja z • ^^y W 
czy, że z ziemstwami znowu ę DOlski. 
się i takie elementy w Rosji, ja P na ^

Nie mam tutaj miejsca anl 0 ch i^^J 
kladanie mych osobistych poj1^ Lej, gol®" 
myśli. Nawet to, com powiedzi ; jedno lI
przyznać za rzecz bardzo spo ' oWCzo, z'T ,■
pozwalam sobie powiedzieć tu j’ 0|skjej: 
cając się do publiczności gag Ukr^l ■ 
chcecie poznać rzeczywistą o. jt Robrem* ’ ‘ 
przypatrzcie się ziemstwom 0 * ^ t^ ^
stronami, przypatrzcie się P* ’mie się- ^ 
nawet studjami detalicznemu- je szWuid 
I- pracy mojej nie ^» ?°d^ 
Pominąłem nawet ogólne roSyjskichf P^
innych stron piacy ^. f inoe S 
strony politycznej. A są P^L ffB*J 
strony, według których !»o « ra®l 5 
czem mogłyby w Rosji zaPe n*, by auto”0®^ 
stwowo-ziemskiej autonomjb 8 J ju: sit FL 
doszła tam do swego pełnego nad p ^ 
i projekty pracy nad oświatą dobroW,^ 
sieniem stosunków sanitarny - ja lud®^ 
nomicznego, badania ““^ania. kJ/' 
statystyka — różnorodne u p®^^ 
becnie z honorem wytrzyma . europ J^- 
usiłowaniami wielu repreze gal*^. । ^ 
nawet nie takich, jak nP- wymy^ jr^ 
tniej kadencji, który właśnie ^, 
porządki, jakie bądź to poz dź też J ^ 
syjskie (np. ustawa drogowa), , pcj 
becnie wymyśla feakcyjpy 0 SWC;>, 
wbrew ziemstwom (nP’ “® u RroS0^ i^
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nie możemy, o ile tJcz^ sl^. nrądó^ Ljiiilj 
ski i Polaków wśród s13^, L ni® ^'i^ 
w carstwie rossyjskiem. r prytorjal0^0’a ^ 
nigdy swego dziedzictwa J jdealu |^ 
dążyć do urzeczywistnienia sw g z*/
stawie federacji z Rusią ‘JŁfnaro^iieJ 
despotyzmu i caratu. Przyszł cental>s^inPir 
nego przez państwo na ^skros alizacyJ 
buduje się na ,liberalizmie_

Komitet leczniczej kolonji IIP*
podaje do publicznej “''^^pop^i ^

1) w rb. podobnie jak «/ ,M S i 
dzone będą w Rymanowie czas Pe ^ 
leczniczej, męski i żeński 
godni wakacyjnych; , '-

2) wedle § 2. statutu__ pa''

ją najczęściej odwiedzali p J 
ma^'' drało P^^^fO 11 ^

Nic zaś więcej me doga ^&6 ^^^ 
go komendanta. Począł J razeinLy P0/ 
de la P.», jot to sam. »’ d0 ,Ąfc 
dnem słowem : stosunek J ^eczy^f„«i <1®^ 
bercie przybierał już cec ^już cechę r^ pa% Uj X 

dwunastu ^ 
stosowne °P“ dte* j w Łr 
spędziwszyupznajomy ^y ^ 

ery godzin zaraŁe d® 
kala być 0 po'^1'

kiedy, może po 
balen uznała za

\.0$^^ ■

do siostrzenicy, °rx- . u zu< 
dwadzieścia cztery g0® obecną 
gon. Nie omieszkała by .ej pi 
wszej wizycie Mauryceg P ^e g f^°/ 
ku, miała więc sposobno^ « , * ,« „>
bez gniewu mus,aIa, kP jak o” sit j
mężczyzna mógł się taK Jhftjgiem iakie J- dostrzegła, że między .* d9,I” d^.
kształt zażyłości i tak pf ^ ^^1 
dną miarą nie sP°^ieW.h;ona1 P’^ ^IŹ 
odkryciem dosyć przygn? sjostrze?’eflS®» } ń1 dowiedziała się nadto, że ^ f<> 9 
szy obiad zaprosiła ro $ cy sp jMf/ 
syna. Resztę dnia i ^ °się ^>74 
myślaniach, za?talJ®w. u środkj 0 tedy %,'( 
stwem sytuacji i uHj a ^jedzia1*^^^ 
nicę znała na wskróś , do Q3t ^jt / 
mie i nieufności p»" ’, p..* f* 
za jej powierzchowni J^ipp! iP<
się niespodziewana sił ^- ,
tedy zaczepić ją z teJ po oW P

W niespełna pH «f 
się obie przebrały i*1, glosę®1 
Gombalen poczęła słodkim 8


